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Chwała ER Se blednie. 
"Wielcy i prawdziwie wybitni mężo- 

wie doznają sprawiedliwej oceny zwykle 
dopiero po śmierci. Z biegiem czasu 
czyny ich wyrastają w opinji publicznej 
i w badaniach historyków, a wdzięczne 
narody stawiają im pomniki. 

Z Bismarckiem dzieje się przeciwnie. 
Już za życia okrzyczano go za najsła- 
wniejszego męża swego wieku, obsypa- 
no go dostojeństwami, obdarzano miljo- 
nami i odbywano do niego pielgrzymki. 
Obecnie w kilkanaście lat po śmierci, 
więdnie jeden liść po drugim z wieńca 
laurowego, którym uwieńczono już za 
życia skroń niemieckiego „olbrzyma*. 

_ Największą zasługą Bismarcka, którą 
zyznawai mu nawet najzagorzalsi 

P.zeciwnicy, było jak powszechnie wia- 
»mo, utworzenie nowego cesarstwa nie- 

N ieckiego po woinie francuskiej, pod 
ZN rzewodnictwem Prus. Obecny  eesarz 

: iemiecki nie przyznaje wprawdzie tej 
usługi żelaznemu kanclerzowi. Przeci- 

ynie nazwał go tylko „parobkiem“ (Hand- 
nger) Wilhelma „Wiełkiego*. Historja 
iemiecka jednak w sprzeczności z mo- 

„archg uznawala dytychezas Bismarcka 
7 twórcę nowej Rzeszy niemieckiej. 

Obecnie nielitościwy skalpel kryty- 
zny historyka pozbawia wielkiego dy- 
“omate Niemiec i tego najjaśniejszego 
Hasku. Te niedźwiedzią przysługę wy- 
Iwiad i i „ Wiadeza Bismarckowi profesor Ruville 
„ Halll, który twierdzi, że stworzenie 

_Jesarstwa niemieckiego było dziełem 
prostego przypadku, a nie zasługą Bis- 

arcka. 
_ Krótko przed wybuchem wojny 

francusko-niemieckiej uporządkował ce- 
satz Napoleon III swoją korespondencją 
zi panującymi książętami niemieckimi, a 
jęgo minister policji Roucher ukrył te 
diekawe dokumenty wraz z innemi wa- 
memi papierami w zamku Üergay pod 
aryZom. Podczas oblężenia Paryża przez 

armja niemiecka wpadła cała korespon- 
encja Napoleona w ręce Bismarcka, 
tóry ukrywał ją staranie nawet przed 
rólem Wilhelmem. 

„Wśród papierów — jak twierdzi 
Ruyille — znajdowały się listy mini- 
trów państw południowo-niemieckich do 
apoleona, treści dla autorów bardzo 
opromitującej. Ziwłaszcza minister ba- 

 |jwarski hrabia Bray sprzeciwiał się sta- 
mowczo przystąpieniu Bawarji do nowej 
Rzeszy niemieckiej. W podobnym sen- 
gie pisali do Napoleona ministrowie wyr- 

_ temberski i hesko-darmsztadzki. 

Pr m 

@ listów tych zrobić odpowiedniego uży- 
tku i po prostu groźbą ogłoszenia ich 

_ jzmusił odnośne państwa do przystąpie- 
mia do nowej Rzeszy. Wkrótce po przy- 
byciu wojsk pruskich pod mury Paryża 
niewygodni mężowie stanu, wymienieni 
'w korespondencji do Napoleona, poszli 
'na odstawkę i „olbrzymie dzieło* wzno- 
wienia Rzeszy niemieckiej stało się fak- 
‘tem dokonanym. | 

Ciekawe odkrycia profesora Ruville 

Przedpłata na pocztach: kwartalnie /4,25 
z odnoszeniem do domu 1,62 mk. + Inseraty od 
wiersza drobnego 25 fen. — Rypopisów się nie 

— Ekspedycja ulica Yosadowskiego 39. 

Oczywiście nie omieszkał Bismarck’ 

mrk., 

trjotycznej, która ją dotychczas otaczała, 
a rzekoma zasługa Bismarcka redukuje 
się do zera. Pokazuje się bowiem, że 
nie zręczność dyplomatyczna żelaznego 
księcia, lecz prosty przypadek dopoma- 
gał do wznowienia Rzeszy niemieckiej. 

Praca profesora Ruville nie wyszła 
jeszcze drukiem. Informacje jego jednak 
nie ulegają najmniejszej wątpliwości. 
Zaczerpnął ich bowiem z bawarskiego 
archiwum państwowego. Autor zdradził 
kilka najważniejszych szczegółów z swe- 
go dzieła współpracównikowi „Franfur- 
ter Zeitung“, a z niej ciekawe odkrycia. 
przedostały się na łamy prasy niemiec- 
kiej. 

_ Broszura profesora Ruville wyjdzie. 
niebawem nakładem * księgarni Herm. 
Walthera w Berlinie. Tytułu jednak 
dzienniki na razie nie podają. 
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Wiec „Wyzwolenia* w Środzie. 
Staraniem Towarzystwa zupełnej 

wstrzemiezliwosci od napojów alkoholo-. 
wych „Wyzwolenie*, odbył się w nie- 
dzielę 9 maja wiec, który zgromadził na 
salę domu katolickiego około tysiąca o- 
sób przeważnie z warstw średnich. 

Wiec zagaił X. prałat dr. Jażdze- 
wski wyłuszczając w krótkich słowach 
cele 1 zadanie "Towarzystwa, poczem 
przedstawił prelegenta X. proboszcza 
Niesiołowskiego z Pleszewa. Tenże nie- 
strudzony w swej walce z alkoholem, 
wykazał w przekonywających słowach 
szkodliwość alkoholu dla organizmu ludz- 
kiego. Mianowicie zbijał szeroko zako- 
rzeniony przesąd, w Życiu naszym na- 
rodowem, i dowiódł niezbitymi faktami 
nieświadomość i głupotę ludu podlega- 
jącego temu nieszezesnemu nalogowi 
pijaństwa. Wiecownicy w skupieniu i z 
wielkiem zainteresowaniem wykładu te- 
go wysłuchali. Przew. X. prał. dr. Jaż- 
dzewski, zachęcając w krótkich słowach 

zwolenia, wiec solwował. ' 
Abstynent. 

omen CRY YODA i 

Podatek na zapałki. 
W pogoni za nowemi podatkami 

kowania zapałek, istniejący już w kilku 
innych krajach. Pierwsza zaprowadziła 
go w r. 1848 Rosja, następnie, w r. 1871 

monopolem państwowym. Oprócz tego 
istnieje jeszcze podatek na zapałki w 
Grecji, Hiszpanji (monopol) Portugalji 1 
Włoszech. Monopol posiadają także Ser- 
bja 1 Rumunja. 

Francja zbiera z monopolu zapalko- 
wego 35 miljonów franków rocznie, a 
zużywa na rok 35 miljardów zapałek. — 
Na tysiąc zapałek przypada więc 1 frank 
podatku. l 

Ile zyskać mogą Niemcy na podatku 
od zapałek, można obliczyć tylko w przy - 

| bliżeniu. Rząd twierdzi, że każdy mie- 
szkaniec Rzeszy potrzebuje 12 zapałek. 

pozbawiają historyczną proklamacją w 

Wersalu ostatniego cienia aureoli pa- I dy 
w 

dziennie (każdy Belgijczyk tylko 9, każ- 
Anglik 8, a każdy Francuz 6). Gdy- 

U 

Telefon Redakcji: 1142. | 
Poznań, piątek, dnia 4 czerwca 1809. 

Telefon Ekspadycji: 1018. 

zebranych do wstąpienia w szeregi Wy- 

(nie mówiąc już o palaczach cygar, pa- 

wpadł rząd niemiecki na projekt opodat- 

Francja, gdzie niebawem zastąpiono go. 

Przedpłotu w Poznaniu: kwartalnie 1,20 mrk, 
x odnoszeniem do domu 1,45 mk., miesięcznie 40 f., 
x odnoszeniem 50 fen. — „Wielkopolanin* wy- 

| chodzi codziennie. — 

by rachunek ten się zgadzał, natenczas 
spotrzebowanoby w Niemczech ogółem 
162 miljardy zapałek rocznie. Suma ta 
wydaje słę jednak zbyt wygórowaną. 
Fabryki bowiem w całych Niemczech wy- 
rabiają tylko 20 miljardów zapałek ro- 
cznie, a z tej ilości jeszcze dziś znaczna 
część wywożona bywa za granicę. W 
samym roku 1908 wywieziono z Niemiec 
12 tys. 956 podwójnych centnarów za- 
pałek, wartości 622 tysięcy marek, co 
równa się prawie 10 miljardom sztuk. 
Prawda, że za to dowieziono z zagrani- 
cy prawie 3 miljardy sztuk, ale jednak 
wywóz był o 7 miljardów wyższy. 

Gdyby. fabrykacja zapałek wynosiła 
tylko 20 miljardów sztuk rocznie, naten- 
czas: pozostałoby na zużycie w kraju tyl- 
ko 18 miljardów. Ale i cyfry dotyczące 
fabrykacji niemieckiej nie są dokładne. 
Trudno więc dokładnie obliczyć, ile do- 
chód z podatku tego przyniesie. 

Rząd zamierza przyjąć normę 40 do 
50 fen. na rok 1 głowę ludności i liczy 
tym sposobem na 25 do 30 miljonów 
marek dochodu rocznie, wobec którego 
podrożenie zapałek w handlu byłoby 
tylko minimalne. Tak oblicza rząd. O- 
bliczenie to nie wytrzymuje jednak kry- 
tyki, jeżeli się zważy, iż Francja z swe- 
go monopolu zapałkowego ma 27 miljo- 
nów marek dochodu rocznie, a cena za- 
pałek we Francji jest 8 do 10 razy wię- 
kszą niż w Niemczech. 

Forma opodatkowania jest w _na- 
szczególnych państwach urozmaicona. — 
Przeważają bandarolei znaczki podatkowe. 
Ponieważ w Niemczech fabrykacja ogra- 
nicza się do nie wielkiej ilości zakładów 
przeto prawdopodobnie zaprowadzonem 
będzie opodatkowanie zapasów fabrycz- 
nych. 

Cały świat potrzebuje dziennie dwa 
miljardy zapałek, rocznie 730 miljardów 
czyli 100 tysięcy ton. Najwięcej zuży- 
wają ich mieszkańcy mniejszych miast i 
wsi, ponieważ większe miasta posługują 
się przeważnie światłem elektrycznem lub 
gazem do oświetlania i gotowania. ‘To 
też nowy podatek odbije się głównie 
na kieszeniach ludności wiejskiej, — 

pierosów i fajek, którzy powrócić będą 
musieli do zapomnianych fidybusów. 

, Straż. 
Pawłowice pod Lesznem. Tutejsze 

Towarzystwo Straży, założone 27 grud. 
1908, odbyło dotychczas trzy posiedze- 
nia. Zajmowano się głównie wykładami 
i pogadankami, oraz odczytywaniem 
pism codziennych i kwartalników Stra- 
ży. Pożądane byłyby bardzo śpiewniki 
polskie, celem rozdania ich’ młodzieży 
naszej, KA ". . Prezes. 

enc EERO 

ue Odezwa. 
_ Jak w latach dawniejszych tak i w 

tym roku odzywa się „Stella“ Tow. Ko- 
lonji wakacyjnych i Stacji Sanitarnych. 
do przewielebnego duchowieństwa i za- 

Redakcja ul. Dolna Wałowa 1. Nr > 125. 

mniejszego, aby zechciało na czas wiel © 
kich wakacji udzielić gościny dzieciom 
szkolnym poznańskim. (i ś 

Jeżeli kiedy, to w tym roku pobyt — 
na wsi dziatwie mniej zamożnych rodzi- 
ców będzie prawdziwem Een siły. 
Zważmy, że mieliśmy nadzwyczaj długą 
i ostrą zimę! Skutkiem długotrwałych 
mrozów sposobność do zarobkowania by- — 
ła mniejszą, a równocześnie rosły wy- 
datki na opał i cieplejszą odzież. Z pe- 
wnością nie wszędzie starczyło na wszyst- 
ko, stąd wygląd dzieci gorszy niż po 
inne lata. WO 

Pukamy zatem w imię maluezkich 
do gościnnych podwoji polskich domów 
i jesteśmy przekonani, że otworzą się 
chętnie dla licznej rzeszy dziatwy, spra- 
gnionej pobytu na śwłeżem powietrzu 
wiejskiem. i | 

Udzielenie gościny biednej dzłatwie 
poznańskiej będzie spełnieniem prawdzi- 
wego czynu miłosierdzia, 0... 

Niezadługo roześlemy odezwy z for- 
mularzami, na których można zaznaczyć 
liczbę dzieci i stacją, do której mają 
dzieci przybyć. o. ee 

Zgłoszenia o dzłatwę upraszamy wy- 
syłać pod adresem: NE 
Walery Łebiński, sekr. „Stelli. 

Tow. Kol. Wak. i St. Sanit, 

ulica Piotra 7. 
Zarzad _. 

cod 1 

„Stel!“ "Towarzystwa Kolonji Wakac. 
"7 1 Stacji Sanitarnej w Poznanu 
Wawrzyniec hr. Benzelstjerna Engeström, — 

prezes. CA AD 
Jerzykiewicz Władysław, wiceprezes. 

Walery Łebiński, sekretarz, 
Dolna Wałowa 1. N 

Bolesław Zietkiewiez, skarbnik, 
' Bazar, ul. Nowa. | OB 

Dr. Adamczewski. Dr. Dembiński Ta- 
deusz. Frankiewicz Ludwik. Ignatowicz 
Kajetan. Januchowski Aleksander. Dr. 
Karwowski Adam. Kolski Alfons. Ko- 
Ścielski Józef. Dyr. L. Osten. Seyda 
Władysław. X. prałat Stychel. Jam 

Suchowiak. Winiewicz Józef. 
Hr. Żółtowski, Słupy. 

Nieudana wyprawa Zeppelin 
: ] do Berlina. 

Kto w pierwsze święto nie wyjć 
chal z Berlina na ulubioną u jego mi 
szkańców wycieczkę, a znajdował się nad 
wieczorem na ulicach lub w restauracji, 
doznał silnego podrażnienia. „Zeppelin 
przyjeżdża do — Berlina“, głosiły nad- 
zwyczajne dodatki „Berliner Tageblattu 

1 „Lokalanzeigera,* rozrzueane po mie- 
ście i po lokalach. „Zeppelin przyjeż- 
dża!* powtarzał jeden drugiemu „czy 
tylko dojedzie?* dorzucał trzeci, z natu- 
ry nieco pesymistycznie hse Poe win 
Takiego też zaraz optymiści zakrz 
czeli. Md AMA WOZY m» 

A jednak pesymiści mieli racją. 

Balon Zeppelina nie tylko do Berll- 
na nie dojechał, ale się rozbił w powro 
tnej drodze nłedaleko miejsca zamies 

cnego naszego ziemiaństwa, większego i kania. 



Mori 

zskawicy rozniesiono wieść 
anym. przyjeździe hr. Zep- 

a — „Berliner Tageblatt“ się po- 
chwalił, że od niego dopiero dowiedzia- 
ła się o tem policja 1 następnie cesarz, 

- sprawiła, że tysiączne tłumy ciekaw- 
kich zapełniły pole Tempelhofskie na 
ołudnłowym krańcu Berlina. Naliczono 
było cztery razy ich tyle co na sobo- 
“J wiosennej paradzie wojsk gwardyj- 

ich przed cesarzem. Pieszo, tramwa- 
ami, doróżkami, automobilami, każdy jak 

mógł spieszył na pole, na którem miało 
ję rozegrać widowisko wylądowania ba- 

u i człowieka, którego cesarz nieco 
eśnie, może zbyt wcześnie nazwał 

ajwiększym Nłemcem 20 wieku. 
Cesarz sam, dowiedziawszy się o za- 
iedzianym przyjeździe, zaraz z Pocz 
u wraż z Żoną i świtą wyruszył, po 
dze dał znać w koszarach pionjerów, 

że Zeppelin jest w drodze i prosi o po- 
¢ przy wylądowaniu i był już o pół do 
o poludn. w kasynie przy Tempelhof- 
m polu. 
Za nim przybył następca tronu z ż0- 
różni ministrowie i cała jeneralicja. 

_ Jeżeli cierpliwość ludzi kiedy wy- 
stawiona była na ciężką próbę, to w tym 
przypadku. 

_ Oczy dziesiątek tysięcy ludzi były 
wrócone ku sklepieniu niebieskiemu, z 

ężeniem szukając na niem ciemnego 
punktu, który zbliżając się, przybrałby 
)otworne formy balonu Zeppelina. 

_ Nie pomogły ani lornetki, ani lune- 
, czarny punkt nie chciał się na nle- 

boskłonie pokazać. 
_ ‘Tymezasem zmrok począł się czynić 
raz większy. Razem z nim coraz bar- 
dej sprzeczne na Tempelhofskie pole 
idchodziły wieści. „Jest już tuż pod 

Berlinem, za kilka minut musi być tu- 
taj: głosiła jedna wieść 1 sprawiła, że 

ojsku nakazano ustawić się w szyku na 
przywitanie napowietrznego okrętu i je- 
go sternika. 

_ „Dopiero za 4 godziny nadejdzie, * 
ką wiadomość przywiózł z Jutroboga 
tomobil aeronauty majora Grossa. No- 

sy oczekujących spuściły się na kwintę. 
zekali już 4 godziny, a teraz mają jesz- 
a 4 godziny czekać! 
„ Wreszcie drugi automobil przynosi 
iadomość, która zawiera dla wszyst- 
ch straszne rozczarowanie. » Zeppelin 

nie przyjeżdża!* To niepodobna — wo- 
Jano, to niemożliwe. — 

_ Ociągano się z odejściem, dopiero 
dy cesarz, który tak samo jak wszyscy 

i 4 godziny prawie napróżno oczeki- 
al przyjazdu „największego Niemca te- 

go wieku,* wsiadł do automobilu i pole 
empelhofskie opuścił, dopiero wtedy u- 
ierzono, że dalsze czekanie byłoby zby- 
znora i ruszono do domu, albo raczej 

> restauracji, aby spłukać rozczarowa- 
a odszkodować się za doznany 
wód. 

Dopiero późniejdowiedzianosię w Ber- 
e, że hr. Zeppelin musiał z powodu nie- 
nyślnego prądu wiatru w Bitterfelde 

zdę do Berlina przerwać i udać się z 
'otem, dowiedziano się jeszcze gor- 
rzeczy, że się jego bąlon pod Góp- 

Z tajemnic serca. 
Powieść z francuskiego. 

[Ciąg dalazy,) 

Jednakże jakkolwiek mocno zanie: 
ny, kapitan utrzymał krów zimną 

ozdrowił Bucailla, jak się pozdrawia 
ieznajonego, którego się pierwszy raz 

‘Ten ostatni równie 
dziwiony... 

Uważał Rubentala za uczciwego 
wieka i nie mógł sobie tłomaczyć, 

sposobem notarjusz wszedł w tak 
łe stosunki ze złodziejem. 
Rubental ujrzawszy / młodzieńca, 

ku niemu, a podając mu z ser- 
nością obie ręce odezwał się. 
— QOzekalem na pana. / Rachunki 

w największym porządku. Mój 
szy dependent obznajmi pana naj. 

łniej z całym stanem majątku. — 
— Odchodzę — rzekł Malory, któ- 

rozmowa uspokoiła cokolwiek. 
powiedziawszy, skierował się ku 

iom, mając na oku Bucailla. 
oczach tego ostatniego wyczytał 

u, który go niezmiernie przeraził. 
mstynktowo, jak wszyscy ludzie, 

jek Malory był 

arynarza o najgorsze względem 
cje; dla tego też zamiast 

wi pozostawił je otworem i 
się nadstawił ucho. 

yjsciu Malorego między przy- 

najmniej donosi berliński „Tageblatt“. 

grozi niebezpieczeństwo, podej- 

 pingen niedaleko Sztutgartu rozbil, = 
wpadłszy na skutek parcia wiatru na ja- 
kąś tam gruszę i potłukł sobie czubek i 
podarł wierzchnią szatę na 30 metrów, 
skutkiem czego przez co najmniej 6 ty- 
godni będzie się musiał leczyć, nim zno- 
wu będzie mógł popróbować ryzyka na- 
powietrznej jazdy. 

Pisma berlińskie udawają wobec zawo- 
du, jakiego w minione Ziel. Swiątki dozna- 
ła wygórowana duma Niemców, miano- 
wicie ich świata urzędniczego 1 wojsko- 
wego, że ten zawód nie jest znów tak 
bardzo ciężki, bo „właściwie* hr. Zeppe- 
lin początkowo nie miał zamiaru jechać 
do Berlina i powziął go dopiero w Lip- 
sku i że „bądź co bądź* utrzymał się z 
swoim balonem 37 godzin i — dokładnie 
wyliczywszy — 33 minut w powietrzu, 
ale na całym świecie zapyta się każdy 
człowiek rozsądny, co wart jest balon 
sterniczy, którego ster nie zdoła przebić 
okrętu powietrznego przez silny wiatr 
przeciwny i który nie może osiągnąć ce- 
lu swej podróży, a w drodze powrot- 
nej gruchoce członki o lada grusze 
polną? 

Nam zresztą odpowiedź na to pyta- 
nie może być i jest obojętną. 

ear WORRY PO OO 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. Cesarz niemiecki ma się 

spotkać z carem rosyjskim w Rewlu i 
to 8 bm. Cesarz pojedzie na okręcie 
»Hohenzollern* do Rewla — tak rzy- 

Austrja. Dzienniki wiedeńskie 
podają wiadomość, że w 50-letnią roczni- 
cę bitwy w Solferino odbędą słę na po- 
lu bitwy wielkie uroczystości. Oprócz 
ambasadora francuskiego przybędzie ró- 
wnież i ambasador austrjacki. — W cza- 
sie uroczystości odbędzie się żałobne na- 
bożeństwo za poległych żołnierzy wszy- 
stkich trzech armji, tzn. włoskiej, fran- 
cuskiej i austrjackiej. 

Rosja. Na pożegnalnym bankiecie 
jaki się odbył po ukończeniu obrad sło- 
wiańskich w Petersburgu, wykonano 
hymny narodowe wszystkich ludów sło- 
wianskich. Po przemowie Kramarza or- 
kiestra odegrała hymn rosyjski „Boże 
caria chrani*, poczem zabrał głos prezes 
Dumy Chomiakow, a po jego przemówie- 
niu, poświęconem zgodzie polsko-rosyj- 
sklej, rozległy się dźwięki hymnu „Bo- 
że coś Polskę", który obecni wysłuchali 
stojąc. 

— (ar z carową przybędą do Aten 
w słerpniu i zabawią tutaj tydzień. 

Framcja. Podczas ćwiczeń w strze- 
laniu w Montpellier niezadowoleni szere- 
gowcy 342 pułku rezerwy napadli na 
przełożonych, pobili ich, poczem śpiewali 
pieśni rewolucyjne. Aresztowano 12 żoł- 
nierzy. 

Serbja. W dobrze poinformowa- 
nych kołach zapewniają, że ministrowi 
spraw zagranicznych Milanowiczowi uda- 
ło się pozyskać we Francji wysoką po- 
Życzkę na cele wejenne. Wskutek tego 
ministerstwo wojny wezwało licznych 
zagranicznych fabrykantów broni do 

byłym a notarjuszem, taka zawiązała się 
rozmowa: 

— Pan znasz tego człowieka — za- 
wołał Bucaille, skoro zostali sami. 

— Bez wątpienia, ponieważ jest 
moim gościem. "lo kapitan Malory, przy- 
jaciel jednego z moich klientów oficera, 
który zginął w Krymie. 

— I jesteś pan przekonany o jego 
uczciwości ? 

— Albo% masz pan jakie powody 
wątpić o tem? 

, Bueaille zanim odpowiedział, chwilę 
namyślał się. 

- W istocie doznawał 
sadnionej obawy. 

— Posłuchaj mię pan — rzekł — 
narażam się na popełnienie może pomył- 
ki, powinienem panu wyznać moje w 
tym względzie podejrzenia. 

—— Mów pan 
zdziwiony i widocznie niespokojny. 

~~ Spotkałem tego człowieka w 
Londynie, w szynku należącym do ojca 
Buttsa. 

Rubental uśmiechnął się. — 
— Przyznaję, że to miejsce nie bar 

dzo przyzwoite. Wreszcie pan wiesz o 
tem lepiej odemnie, bo tam wstepo- 
wales. an 

— Zdaje się, Ze obadwaśmy byli. 
— Co do mnie, byłem w szynku 

jak wszyscy moi koledzy marynarze, że- 
by co zjeść i wypić; a nawet wówczas 
mialem zamiar pożyczyć kilka szylingów 

jakiejś nieuza- 

|u łotra Buttsa, Malorego jednak inne 
sprowadziły tam okoliczności.., ‚ 

rzekł notarjusz 

prz len ofert na dostawę 87 000 kara- 
inów, 80 miljonów naboi i 20 wielkich 

dział fortecznych. 

Włochy. Dzienniki rzymskie do- 
noszą, że rząd włoski dał zapewnienie 
rządowi austro - węgierskiemu, że usunie 
wszelkie przeszkody, utrudniające Au- 
stro-Węgrom wzięcie udziału w wysta- 
wie rzymskiej w roku 1911. Rządowi 
włoskiemu zależy bowiem bardzo na u- 
dzłale Austro-Węgier w wystawie. 

Bułgarja. Bułgarska agencja te- 
legraficzna donosi, że  nieprawdziwem 
jest doniesienie o podróży króla Ferdy- 
nanda do Ischlu i spotkanie się jego tam 
z cesarzem Franciszkiem Józefem. 

— Pomiędzy królem a ministrami 
toczą się rokowania o zmianę konstytu- 
cji. Król bułgarski żąda rozszerzenia 
praw korony. Prezydent jest przeciwny 
wszelkiej zmianie. 

Turcja. Sąd wojenny w Adana 
skazał 9 Turków 1 6 Ormian na śmierć 
za wszczęte rozruchy i spełnione mor- 
derstwa i zaraz też wyrok wykonano. In- 
nych sześciu Turków skazano na dozy- 
wotne więzienie. 

— „Moniteur d’Orient“ donosi, że 
Abdul Hamid będzie przewieziony na 
wyspę Rodois. 

Ameryka. W mieście Seattle w 
Ameryce Północnej otwarto wystawę 
wszechświatową. i 

— W Peru wybuchła rewolucja. 
Azja. Amoy. (Wyspa; chińska). 

Biuro Kastra donosi: W kilku miejsco- 
wościach wybuchła dżuma. Najgorzej 
jest w Amoy, gdzie codziennie 40—50 
ludzi pada ofiarą tej choroby. 
irae ENR ATA NNN ESR ESN REY RE PT 

Wiadomości z blizka i z daleka, 
Poznań, dnia 3 czerwca 1909. 

Uczmy dzieci czytać 
i pisać po polsku! 

* Na czas wielkich wakacji przyj- 
muje: p. hr. Zöltowska z Głuchowa 2 
dziewczęta. Do biura naszego zgłosiło 
się przeszło 1000 dzieci. — Upraszamy 
jak najuprzejmiej o dalsze zgłoszenia. 

Zarząd „Stelli* 
Tow. Kol. wakac. i stacji sanit. 

* Doniesienie! Oględziny lekarskie dzie- 

ci, które zgłosiły się do nas o wysyłkę na 
czas wielkowakacyjny odbędą się w dniu 7 
i 8 czerwca o godz. 5 po południu w O- 
chronce św. Józefa przy ulicy Piotra. — 
Dziewczęta mają się stawić dnia 7-go 
czerwca, chłopcy dnia $.czerwca. Dzieci 
powinny przybyć schludnie odziane i czyste. 
Dzieci z nieporządkami we włosach wysyłać na 
wakacje nie możemy. Kto się oględzinom le- 
karskim nie podda, przy wysyłce na waka- 
cje uwzglednionym nie będzie. © 

Za Zarząd 
„Btelli* Tow. Kol. Wak. i St. Sanit. 

Hr. Engestroem, Walery Lebinski, 
prezes. sekretarz. 

* Na chleb św. Antoniego zebrano 
12,85 mk. i wypłacono komu należy. 

* Nowa wystawa Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych zasiloną została sumiennym i sub- 

— Jakie? 
— Ażeby sprzedać djamenty wyso- 

kiej ceny. "Tymczasem podobny interes 
pan właściwie przeprowadzić powinieneś; 
kto posiada tak cenne przedmioty, szuka 
pośrednictwa notarjusza, a nigdy nie u- 
daje się z niemi do szynku, gdzie ku- 
pują tylko przedmioty kradzione i gdzie 
wszyscy nieprawi posiadacze rozmaitych 
rzeczy, szukają od nabywców. 

W miarę jak Bucallle mówił, twarz 
notarjusza zmieniąła się stopniowo; zwy- 
kle nacechowane spokojem jego rysy, 
ściągnęły się pod wrażeniem boleści. 

W tej chwili bowiem przypominał 
sobie doskonale, że kiedy wszedł do 
szynku, ujrzał na stoliku naszyjnik zu- 
pełnie podobny do tego, jaki posladala 
pani Zofia, jak i wówczas widok tej 
kosztowności zrodził w nim wielkie po- 
dejrzenie. | 

— Pan powiadasz, — zawołał nagle 
ze ten ćzłowiek sprzedał Buttsowi dja- 
menty ? 

— Nie byłem świadkiem sprzedaży, 
ale jednak zwierzył mi się, że ma za- 
miar pozbyć brylanty, znakomitej warto- 
ści, należące a raczej pochodzące od je- 
go rodziny. 

— Kiedy to nastąpiło? 
— Tego samego dnia, jak pan 

łeś u Buttsa, w tej samej chwili, 
pan mię szukałeś. 

Rubental załamał rece 
— Wielki Boże! przyjąłem do me- 

ee 

jak 

go domu złodzieja. Naszyjnik, jestem 
tego pewny, należał do pani Zofji, a 

telnym w rysunku portretem p. W. wyko- 
nanym przez M. Ziegleröwne oraz krajobra- 
zen. Wodzinowskiego. Oprócz tego nadesłał 
znany malarz i profesor Axentowicz z Kra- 
kowa kilka reprodukcji swych ślicznych, zna- 
nych główek kobiecych, które nabyć można 
po bardzo niskiej cenie. Zachęcamy gorąco 
do zwiedzenia naszego salonu artystycznego, 
który może nigdy jeszcze nie przedstawiał 
się tak zajmująco pod względem jakości i 
rozmaitości utworów sztuki. 

* Stała wystawa obrazów „Stowa- 
rzyszenia artystów* — ul. Bismarcka nr. 8 
w ogrodzie. Otwarta od 10 rano do 6 
wieczorem. Wystawiono dzieła następują- 
cych artystów: Jacka Malczewskiego, Hen- 
ryka Piątkowskiego, Michała Wywiórskiego, 
Ludwika Stasiaka, Zofji Sieniawskiej, Jana. 
Mycielskiego, Paulina Gardzielewsklego, Leo- 
na Gendzierskiego, Józefa Graczyhskiego, 
Kaźmierza Szmyta, Emilji Liszkowskiej, Igna- 
cego Stry czyńskiego i Władysława Zamiary. 
Rzeżby: Władysława Głlinkiewicza, W. 
Glabiana, St. Ruszczyńskiego i Karola Kan- 
dziory. — Wykupienie biletu (25 f.) upraw- 
nia do udziału w loterji, która ogłaszaną bę- 
dzie co miesiąc. 

* Chleb dla sweich! Naszych mężów 
zaufania i przyjaciół Straży prosimy o bliż- 
sze dane, gdzieby osiedlić się mogli samo- 
dzielni przedsiębiorcy, kupcy i rzemieślnicy. 
Chodzi przedewszystkiem o nowe posady dla 
szewców, krawców, stolarzy, piekarzy itp. 
rzemieślników, natomiast nie pośredniczymy . 
w nabywaniu istniejących już interesów, w 
sprzedaży kamienic itp. — Biuro Straży. — 
Adres: Dr. Tadeusz Jaworski Poznań (Posen.) 

* Poznań. (Urząd stanu cywilnego z d. 
2 czerwca 1909 roku.) Zapowiedzie: 
Książkowy Otto Kriiger z Gabrjelą Melfried. 
Pomocnik handlowy Antoni Lewandowski z 
Stanisławą Krause. Kelner Adam Małkow- 
ski z Ludwiką Nieborak. — Śluby: Ku- 
piec Franciszek Stefański z Ludwiką Mate- 

Kampletne wyprawy dla nowożeńców. 
Wyprawkt Ala niemowiat 

|K. Ignatowicz, su. tna ano. 
ka YA 

Instalator 
Strażak Hermann Bleyl. 

cką, — Urodziny. Syna: 
Jozef Szafrański. 
Egzaminowany palacz lokomotywy Pawel 
Gerlach. Mistrz krawiecki Józef Bielawski. 
— Görke: Mistrz szewski Stanisław Wi- 
cherski. Krawiec Jan Schlagowski. Służą- 
cy Stefan Pienta. Robotnik Wincenty Szcze- 
pański. Doróżkarz Edward Block. — U- 
marli: Pobierajaca rentę Teofila Janisze- 
wska 73 “lata. Wdowa Emilja Goy z domu 
Hübscher 70 lat. Włościanin Paweł Schmidt 
54 lata. Mistrz szewski Wincenty Zwierz- 
chowski 40 lat. Zamężna Helena Wolnie- 
wiez z domu Talaczyńska 26 lat. Józef 
Szafrański 9 lat 7 mies. 11 dni. Kazmirz 
Klimecki 3 latai 3 miesiące. Marjan Du- 
dziak 11 miesięcy 27 dni. Romuald Szuba 
7 miesięcy 13 dni. Elżbieta Auerbach * 
miesięcy 16 dni. Martyna Leszczyńska 1 
rok 4 miesiące 26 dni. 

* Poznan. Miejskie łazienki rzeczne na 
Warcie za dawniejszą bramą Dembińską, o- 

ponieważ Malory naumyślnie przyjeżdżał 
do Londynu, więc nie ulega wąpliwości, 
Że je zrabował. Ale gdzie? kiedy? Ja- 
kim sposobem? Jakie okoliczności to- 
warzyszyły tej kradzieży ? 

W tem wiaśnie leży tajemnica. 
Rubental powstał zdecydowany i 

rzekł: 
-— Kaze go aresztować! 
— Ohwilkę cierpliwości, panie no- 

tarjuszu? — przerwał Bucaille — nie 
wiem wcale, jakie są przyczyny pan- 
skiego oburzenia, pańskich obaw. Nie 
znam zupełnie ani osób, o których pan 
wspominałeś ani przebiegu owej sprawy 
czy tam wypadku. Podejrzywam je- 
dnak, że spełnioną została zbrodnia i o- 
fiarą jej padły osoby przez pana wymie- 
nione nakoniec, że tej zbrodni dopuścił 
się Malory. W każdym przecież razie 
są to dopiero domniemania, z jakich na- 
leży rozumnie skorzystać. Dla czego 
koniecznie aresztować zaraz tego czło- 
wieka? Jeżeli jest niewinny, byłoby 
nieludzkim tamować mu wolność; jeżeli 
zaś jest winnym, wierz mi pan, przed- 
sięwziął już wszelkie środki dla uniknie- 
nia ręki surowej sprawiedliwości. Za- 
przeczyć nie może, że mię widział w 
szynku u Buttsa. Chociaż, jeżeli przy- 
puścimy, że należy do sprytnych łotrów, | 
wszystkiego się wyprze, a Butts, który © 
ma interes, żeby cała zbrodnicza opera- 
cja nie wyszła na świat, równie złoży © 
zeznanie, że o niczem nie wie. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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4worzono onegdaj. )—( Kluby wioślarskie z 
Kalisza i Konina przybyły do Poznania w 

' poniedziałek. Po zwiedzeniu niektórych oso- 
bliwości i krótkim pobycie wioślarze odje- 

„, ali łódkami. Niemieckie gazety tutejsze 
| Piszą, że to „rosyjskie* kluby, byle tylko 

nie wspominać nic o Polakach — tak, jak- 
by już Polaków wcale na Świecie nie było. 

* Poznań. Cesarz przyjechał dziś o go- 
dzinie 9 do Poznania. Udział pnbliczności 
w przyjęciu był nieznaczny. 

“Z poznańskiej rady miejskiej. 
a wstępie wczorajszego posiedzenia zga- 

nił zastępca przewodniczącego, p. prof. 
a Thiimen, tych radnych, którzy zdradzają 
| obrady z posiedzeń tajnych, np. gdy 
| chodzi o kupno lub sprzedaż gruntów 
m miejskich itp. Gdy naprzykład sprawo- N Zdanie z posiedzeń publicznych pojawia 

| sig w prasie dopiero następnego dnia, to 
Neść posiedzeń tajnych roztrząsana bywa 

delegatów, pomiędzy nimi 2-ch 
2 Sa vzłonków rady miejskiej. Na 

LAR «naczono 500 marek. — Ma- 
gistrat przedłożył myśl wysłania dyrek- 
tora ogrodówyp. Kubego w podróż nau- 
kową do Angin Wobec nader smutne- 
go stanu finansów w administracji wy- 
stąpił przeciw tej, zupełnie zbytecznej 
przejażdźce radny hesz p. Z. Lewan- 
dowski. ARONA SE 
gdy chodzi o jaki lu usowy wydatek, 
starał się udowodnić potrzebę takiego za- 

_ znajomienia się ze sposobem dekoracji o- 
grodów w Anglji. Noi „pękło* znów 
450 marek na ten cel. Pan Lewandow- 

, Ski słusznie skrytykował bardzo hojne 
_ Szafowanie przez pana Kubego fundusza- 

mi miejskiemi. Wspomniał tylko o za- 
miarze tegoż urządzenia parku w Szelą- 
gu, który kosztowałby miasto 170 tysię- 

_ Cy marek. — Pan mec. Trampezyn- 
ski referuje o dokonanych w dniu 13 
maja rb. wyborach uzupełniających do __ rady miejskiej. Wybrani pp. Oelsner i 

_ Jaretzky zostali potwierdzeni, — Pray- 
Jeto również dar zmarłych małżonków: 
Goldenringów, w wysokości ogółem 12 
tysięcy marek, — Radny nasz p. Teodor 
rause po raz pierwszy wystąpił 

wczoraj z ostrą interpelacją w sprawie 
poruszonego już na przeszłem posiedze- 
niu apelu niedzielnego dla zamiataczy u- 
lie. Przyczem poruszył także wydany 

» przez p. brandmajstra zakaz używania 
> pomiędzy sobą języka polskiego. Wiado- 
mo, że w niedzielę o godzinie 11 w po- 

ludnie zwoływani 
plac Wroniecki do 

jak zwykle, 

bywają robotnicy na 
c apelu i to przymuso- 

_ Wo w ubraniu roboczem i z gumową pe- 
leryną. Pan Kr. potępia energicznie ta- 
kie zmieważanie religji w czasie kiedy w 
kościołach odbywa się nabożeństwo. De- 

_ eernent magistratu w odpowiedzi komn- 
|) nikuje, że apel odbywa się raz tylko w 
| miesiącu w celu przekonania się, jak ro- 

botnicy obchodzą się z odzieżą im do- 
starczaną. Dalej, że robotnicy ci zajęci 
są obowiązkową pracą tylko od godz. 6 
do 9 rano w niedzielę, a w południe od 

_ pół do 12 do 2 zaś na ochotnika, 
'_ przyczem pobierają podwójną płacę za 

- godzinę pracy, oraz, że zwykle zgłasza 
się więcej takich „ochotników,* aniżeli 

ich potrzeba. Pan K. wykazuje jeszcze 
liczne inne nadużycia, między innemi, 

, że pewnemu robotnikowi z Jerzyc za 
bardzo nieznaczne spóźnienie się do pra- 
cy odciągnięto 5 marek. Na zapytanie 
co się z temi odciąganemi . pieniędzmi 
dzieje, nie raczył nikt z magistratu od- 
powiedzieć. Pan prof. Karwowski 
wspomniał przytem sprawę wydobywa- 
nia fekalji w święta katolickie. Nadbur- 
mistrz p. Wilms odpowiada, że w świę- 
ta katolickie nieurzędowe unika się wy- 
bierania fekaljj w ulicach w bliskości 
kościołów, a jeżeli kiedy miało może 

ejsce, to musiało widocznie być wy- 
konane w nagłej potrzebie, np. jeżeli za- 
wartość dołów się już przelewała. W ta- 
kim razie i w niedzielę się to stać mo- 

że. — W sprawie regulaminu podatku 
obrotowego polemizuje pan mec. Trąmp- 

czyński z różnymi mówcami i z nadbur- 
strzem. Rada prowincjalna narzuca 
gistratowi nowy regulamin tegoż po- 

datku, w którym obdarza fiskusa przywile- 
niepłacenia podatku obrotowego przy 

ransakejach gruntowych. Pan Tr. wy- 
stępuje przeciw temu przywilejowi, o ile 
ie chodzi o budynki służące ogółowi 
połeczeństwa. Ostatecznie przyjęto pro- 
ekt rady prowincjonalnej z postanowie- 
em uchwalenia później dodatku do te- 

go regulaminu. — Przedłużenie kolei e. 
trycznej do Główny, jak wynika z 
zorajszych rozpraw, natrafia na różne 
dności techniczne i finansowe. Za- 

a é I [2] 

Jesxeze tego samego wieczora. — Na sej- 
mik “ast prowincjalnych, który się od- | 
będzió, w Rawiczu uchwalono wysłać 
czterech 

| a& na odległość półtora metra. 

gnąć tor przez bramę Warszawską, SZOSĘ 
swarzędzką, promenadą wzdłuż toru do 
Kobylopola i potem przez most ponad 
„torem kol. żel. do Strzałkowa. Magistrat 
zaś przez bramę Bydgoską i Zawady, 
czemu znów sprzeciwia się dyrekcja koleji 
żel., bo musiałaby kolej elektryczna prze- 
rzynać tor kolei żelaznej. Dalsze obrady | 
w tej sprawie odbywały się w tajnem 
posiedzeniu. — Dr. Ehrlich wezwał ma- 
gistrat, by natychmiast poczynił kroki u 
prezesa policji, aby dzłś podczas bytno- 
ści cesarza w Poznaniu odstąpiono od 
zamiaru przerywania całego ruchu ko- 
munikacyjnego na przestrzeni od pałacu 
cesarskiego do ulicy Nowej Ogrodowej 
i dworca centralnego. Przerwa ta na 
trzy lub cztery godziny jest niemożliwą. 
Wspominał przytem o pobycie cesarza 
przed kilku laty w Poznaniu, gdzie 
cztery dni bawił a nigdzie nie krępo- 
wano publiczności i komunikacji, tak, 
że publiczność zbliżała się do powozów 

Nadbur- 
mistrz przyrzekł niezwłocznie poczynić 
odpowiednie kroki u prezesa policji. — 
Przystąpiono teraz do tajnych rozpraw. 

i Śp. Juljan Chełmicki. W dniu 31 
maja zakończył życie w majątku swoim Ży- 
dowie śp. Juljan Chełmicki, doktor medycy- 
ny, obywatel ogólnym szacunkiem otoczony. 
Urodzony w Gnieźnie 18 kwietnia 1825 r., 
uczęszczał najpierw do gimnazjum Marji Ma- 
gdaleny w Poznaniu, z którego później prze: 
niósł się do Berlina i tam ukończywszy szko- 

ły, poświęcił się medycynie. W roku 1848 
zaciągnął się do legionu polskiego, z którym 
przyszedł do Księstwa, i brał pod Miero- 
sławskim udział w potyczkach pod Miłosła- 
wiem i Wrześnią, gdzie brat jego Wiktor 
został rannym. Po bitwach tych przydzielono 
śp. Juljana jako medyka do szpitali, a tam 
z całem poświęceniem oddawał się pielęgno- 
waniu rannych. Po uspokojeniu się rozru- 
chów powrócił na uniwersytet berliński. Po 
złożeniu egzaminu państwowego i doktoratu 
śp. Juljan ożenił się z Karoliną Chełmicką 
z Okalewa i objąć musiał administracją ma- 
jątku żony, ponieważ brat jej skompromito- 
wany politycznie, zagranicą przebywał. P6- 
Źniej nabył Kossemin pod Sierpcem, w Mlaw- 
skiem, gdzie lat kilka gospodarował. Lu- 
dność miejscowa miała w nim prawdziwego 
opiekuna; udzielał całej okolicy porady le- 
karskiej i pomocy. W  Kosseminie zasko- 
czył go rok 1868. W ruchu ówczesnym 
czynny wziął udział, a po utarczce pomiędzy 
powstańcami a wojskiem rosyjskiem, która 
miała miejsce pod Kosseminem, zmuszony 
był schronić się z rodziną do Poznania i tu 
mieszkał do r. 1877. W tym to roku, po 
śmierci ojca swego Piotra, objął Żydowo, 
położone naówczas w powiecie gnieźnieńskim. 
Gorliwy patrjota i obywatel pracował od 
czasu tego na polu społecznem i narodowem. 
Powołany zaufaniem współobywateli, posłował 
długie lata do sejmu pruskiego, reprezento- 
wał obywatelstwo powiatu gnieźnieńskiego 
na sejmie prowincjonalnym, a brał udział 
we wszystkich pracach obywatelskich, dopó- 
ki mu tylko sił i zdrowia starczyło. Był 
jednym z założycieli „Bazaru Gnieźnieńskie- 

go“, „Lecha“, a za jego głównie:staraniem 
przyszła do skutku kolejka z Gniezna do 
Witkowa. 

Polaków w tamtej okolicy, ubywa z jego 
śmiercią znowu jedna bardzo wybitna siła; 
sądzimy jednak, że synowie pójdą śladem 
ojea i odziedziczonej ziemi z rąk swych nie 
wypuszczą, a w pracach społecznych i oby- 
wateiskich równie gorliwie jak on pracować 
będą. Złożenie dowgrobu zwłok zacnego te- 
go obywatela odbędzie się w dniu 4 bm. w 
Gurowie. 

* Ważne dla rezerwistów i land- 
worzystów. Wysłużonym wojskowym, któ- 
rzy zaciągnięci zostali na ćwiczenia wojsko- 
we, zwracamy uwagę, że za miesiąc w któ- 
rym odbywali ćwiczenie wolni są od place- 
nia podatków. Chociażby w miesiącu tylko 
dzień służyli, już się go liczy za miesiąc pe- 
fen. N. p. ktoś ćwiczy od 29 czerwca do 
12 lipca, natenczas wnieść musi o zwolnie. 
nie go z podatku na dwa miesiące. Wnio- 
sek o to zwolnienie stawić trzeba do władzy 
gminnej, w Poznaniu do magistratu, załącza- 
jąc pas wojskowy. 

* Proces Meyerowel o wydanie dzie- 
cka przeciwko spadkobiercom miał się toczyć 
12 bm., jednakże musiano go znów odroczyć 
z powodu tego, iż p. Kurnatowski, którego 
mianowano opiekunem niewiadomych spadko- 
bierców, złożył urząd z powodu choroby. 
Ponieważ niebawem rozpoczną się wakacje 
sądowe, przeto nowy termin naznaczony Z0- 

stanie dopiero na drugą połowę września. 

* Rodak nasz p. Paweł Heinze z Sobial- 
kowie nabył 60 morgowe gospodarstwo od 
Niemca Lachmauna stąd za 45,000 marek. 
Nowemu nabywcy „Szczęść Bote.“ 

* Biuro Straży w Poznaniu przy Ale- 
jach ur. 18, otwarte codziennie o godz. 11 

Z tak małego zastępu obywateli. 

1 

"ciszki wd. 

do 1 i od 4 do 6, w niedziele i święta od 
godz. 12—1. Telefonu nr. 1640. 

Dr. Tadeusz Jaworski. 
* Fabryka B. Kasprowicza w Gnie- 

Zmie otrzymała na codopiero odbytej wy- 
stawie kulinarnej w Oberhausen w Nadrenji 
za likiery, koniaki i bezalhoholowe napoje 
nagrodę honorową (zegar oprawiony w rogi 
jelenie) oraz złoty medal. 

* Wielki wiec odbędzie się w niedzielę, 
dnia 6 bm. o g. 4 po poł. dla robotników 
i robotnie, pracujących w cegielniach i fa- 
brykach Starołęki, Rataj i Żegrza w ogro- 
dzie p. Gawlaka w Starołęce. Przemawiaé 
będzie delegat z Poznania. O liczny udział 
w wiecu uprasza szan. rodaków i rodaczki 
z Staroleki, Rataj, Żegrza i okolicy 

Zjednoczenie Zawod. Polskie. 
* * Wielki wiec odbędzie się w niedzie- 
lę, dnia 6 bm. o g. pół do 4 po południu 
dla robotników i rzemieślników Szamotuł i 
okolicy na sali p. Gieremka. Przemawiaé 
będzie delegat z Poznania. O liczny udział 
w więcu uprasza szan. rodaków i rodaczki 
z Szamotuł i okolicy fe 

Zjednoczenie Zawod. Polskie. 
* Wielkie zebranie dla robotników i 

robotnie m. Strzałkowa i okolicy odbędzie 
się w niedzielę, 6 bm. o g. 4 po południu 
w lokalu p. Schultze w Strzałkowie. Na 
zebraniu tem przemawiać będzie delegat z 
Poznania. Zjedn. Zawod. Polskie. 

* Szamotuły. Robotnicy zatrudnieni w 

garbarni skór p. Kergera złożyli pracę w 
dniu I bm. i to z powodu, ponieważ ich 
słuszne żądanie od pracodawcy p. K. nie 
zostało uwzględnione. Pracowali oni do- 
tychczas 11 godz. dziennie, płacono im zaś 
tylko za 10 godzin. Żądanie ich jest, ażeby 
im w przyszłości za te jedenastą godzinę, 
którą dotychczas zadarmo pracowali, płaco- 
no. Nie można to wcale nazwać żądaniem, 
bo ktoby dziś wobec teraźniejszej drożyzny 
za darmo chciał pracować, a jednak p. Ker- 
ger tak jak rzecz stoi, jest tego zapatrywa- 
nia, że z robotnikami, którzy są zorganizo- 
wani w Zjedn. Zaw. Polsk. nic do czynienia 
mieć nie chce, strasząc robotników tem, że 

w przyszłości weźmie sobie tylko samych ro- 
botników niemieckich, z których to ani je- 
den nie ma być zorganizowany. Czy praw- 
da? Sądzę, że się p. K. grubo myli! — 
Ostrzega się przeto wszystkich robotników 
Szamotul’i okolicy, ażeby w czasie dopóty 
strajk w odnośnej garbarni trwa, pracy w 
tejże nie podejmowali, . ając zawsze hasło 
nasze na myśli: „Jeden za wszystkich, a 
wszyscy za jednego!* Związkowiec. 

Jak się dowiadujemy, ma się w przyszłą 
niedzielę tj. 6 bm. odbyć wielki wiec 
dla robotników i rzemieślników Szamotuł i 
okolicy i to na sali p. Gieremka o g. pół 
do 4 po obiedzie. 

Gmiezmo. Pan Kasprowicz ofiarował 
miastu 500 złotych rybek, które wpuszczone 
zostały do stawu tutejszego ogrodu upieksze- | 
nia. Wskutek ostrej zimy wymarły wszyst- 
kie rybki. 

* Kościan. Redaktora „Gazety Polskiej“ 
p. Kąkolewskiego, wypuszezono przed Świąt- 
kami z więzienia po złożeniu 2 tys. marek 
kaucji. 

* W Tczewie na dworcu zmarł nagle 
w sobotę przedświąteczną pomocnik garncar- 
ski Czobowski z Gdanska, jadący z Choj- 
nicy. | 

* Berlin. W oczach kochanka zastrzeliła 
się 19-letnia pielęgniarka chorych Helena 
K. z Wóhlerstr. Miała ona od dłuższego 
już czasu stosunek z zecerem M. i dręczyła 
go nadmierną zazdrością, tak dalece, że wpa- 
dła w rozdraźnienie, jeżeli M. tańczył z inną 
dziewczyną. K. nosiła od pewnego czasu w 
kieszeni rewolwer. Tymczasem ciągłe sprze- 
czki z kochanką znudziły M. nareszcie i po- 
stanowił zerwać z zazdrosną dziewczyną. Do- 
szło w dalszym ciągu do wymiany słów, w 
ciągu której K. niespodzianie wyjęła rewol- 
wer i strzeliła sobie w serce. Śmierć nastą- 
piła. natychmiast 

* Magdeburg. W. tutejszych koszarach 
pionierów wybuchł pożar, który zniszczył 
dużo narzędzi i akt. 

* Trewir. Na wojskowym placu éwi- 
czeń spadł razem z koniem major Schulz z 
29 pułku piechoty. Szpada utkwiła mu głę- 
boko w bok, tak że na miejscu skonał. 

* Streik piwoszów — w Bawarji. 
W Indersbach (Dolna Bawarja), zwołali pi- 
wosze — z powodu podwyższenia cen na 
piwa — zebranie protestujące i zawarli u- 
kład, że przez trzy miesiące nie będą piwa 
pić. Czy to co pomoże? 

* Kalendarz, Piątek 4 czerwca: Fran- 
Wschód słońca 

48, zachód o godzinie 8 minut 14. 
Na IAA MA NAWE YB TCA TPP NOH IM EL 2 

Ruch w Towarzystwach. 
Zebrania odbędą się: 

— Tow. pszezelarzy na Trzemeszno i o- 
kolicę w niedzielę 6 bm. o g. 4 po poł. w 
lokalu p. Priebego. 

o g. 3 min. 

— Tow. ,,Pielgrzym pod wezw. .,Boga 
Rodziey‘‘ w niedzielę daia 6 bm. po połu- 
dniu o godzinie 5 i pół na sali Domu Ka- 
tolickiego I p. 

— Miesięczne Tow. Ogrodniczego, w nie- 
dzielę, dnia 6 czerwca o godzinie 2 po po- 
łudniu w Domu Katolickim. 

— Tow. gimnastycznego ,,Sokdl na Wil- 
dzie dziś dnia 3 bm. o godzinie 9 w lokalu 
pana Kasprzaka przy ul. Następcy tronu 104. 

— Miesięczne filji robotników Z. Z. P. 
w Jerzycach w niedzielę, dnia 6 czerwca rb. 
o godzinie 1 w południe w lokalu p. Sell- 
manna, W. Berlińska 18. 

| odpowi da o AES OJ 

Wiadomości handiowe. 
Poznań, dnia 3 czerwca 1909 r. 

Pożyczka niemiecka 8 i pół proc. 95,60 m. 
Pożyczka pruska ukone. £ i pół proc. 95,60 m. 

dto 8 proc. 86,50 m. 
Listy zestawne poznańskie 4 pro 100,60 m 

dto 3 i pół pre 94,90 m. 
Listy rentowe poznańskie 4 pre. 101,90 mm. 

dto 31 pół pre. 94,1' m, 
Renta włoska 4 pre. 104,76 m. 
Austrjacka renta złota 4 pre. 1 0,20. mw. 
Austrjacka renta srebrna 4 i dwie 6 pro. 99,90 m. 
Listy zastawne polakie 4 i pół pre. 96,10 w. 
Renta węgierska złota 4 proc. 95 80 ma 
Banknoty francuskie za 100 franków 81,20 ma. 
Banknoty austrjackie za 100 koron 85,50 m. 
Banknoty rosyjskie za 100 rbl. 216,10 m 

Pozmań, dnia 2 czerwca zb. 
(Urzędowe uotowanis miejskiej komisji targowe, 

na targu zbożowym). 
Ze 100 kilogrumów: 0" 

towur piękny redni pośledw: 
Puzenica 26,70 26,10 25,40 
Żyto 19,10 18,60 / 18,16 
Jęczmień 17,30 16,40 15,59 
Owies 19,40 18,76 18,30: 

Poznań, dnia 2 czerwca rb. 
Ceny zbożowe giełdy poznańskiej, 

podawane przez Patronat Związku Spółek (Se 
kretarjat dla „Rólnika*), 

towar wyborowy średni pośńleda| 
Pszenica 267 261 254 
Żyto 191 186 181 
Jączmień 178 164 186 
Owies 194 187 183 

(Wszystko za 1000 kg. netto franko Poznań! 

Poznański targ na bydłoz dnia 2 — 
czerwca 1909 r. 

ziono lub spędzono: 
68 sztuk bydła rogatego 

186 „ cieląt 
27  „ + owiec 

325 |, świń 

Razem 606 sztuk zwierząt, 
Placono za 60 kilogramów wagi żywej: 
Bogacizna: Woły I kl. 00—00 mr. N 

kl. 27—29 mrk., II kl. 23—25 mrk, Wolczaki | 
jałowice I kl. —38— mr. II kl. 82—86 mr, Lik 
kl. 26---28 mrk. Buhaje I kl, 36—37 mr, M kl. 
32—84 mr., III kl. 26—28 mr. Krowy I kl. 81 
do 33 mr., II kl. 26—28 marek. y 

Owce: I kl. —32— mr. II kl. 30—32 me. 
DI kl. 26—27 mr. 

Cieleta: I kl. 47: 48 mr, II kl. 35--40 
mr., III kl. 25—80 mr. 

Nierogacizna: I kl. —-48— mr. (nie ~ 
które wyżej), II RI. 46—47 mr., III kl. 43-45 m. © 
IV kl. (maciory)"40—45 mr. 

Interes był spokojny. — Targ uprzątnięto. 

Wroeław,$dnia 1 czerwca 1909 r. 
Ceny na mąkę: 

Pszenna piękna 38,00—39,00 mak. 
Rzanna piękna 27,75—28,75 „ 
Do domowego pieczenia 26,75—27,00 ,, 

Za 100 kilogr. włącznie miecha, brutto. 

Wroclaw, dnia 1 czerwca 1909 r. 
dobry tow. średni tow. pośl. towa! 
najw. najn. najw. najn. najw, neja 
cena cena cena cena cena O8Rx 

Pszenica biała 27,— 26,30 26,20 25,30 25,20 23,80 
» Żółta 26,90 26,20 26,10 25,20 25,10 28,70 

Żyto 19,60 19,— 18,90 18,50 18,40 17,50 
Jęczmień 15,— 14,80 14,70 14,40 14,80 14, 

dla brow, 19,— 18,50 18,40 18,— --,— —,—. 
Owies 19,20 18,70 18,60 18,10 18, -- 17,10 
Groch Wikt. 25,—- 24,— 28,— 22,— 21,— 20 —. 
Groch mały 21,— 20,50 19,50 18,50 17,50 17, -- 

Bydgoszcz, dnia 1 czerwca rb. (Spraws- 
zdanie Izby handlowej. Pszenica stalej, bia 
Is, najmniej 180 funtów holendersk. wagi 260 ta. . 
czerwona, najmniej 130 funt. wagi 254 m., pośle- 
dnie gatunki niżej nosowania. — Żyto stalej, óo- 
bre, zdrowe najraniej 128 funty holenderskiej wa- 
gi 188 marek, lżejsze gatunki 179—189 marek 
— wilgne poślednie gatunki niżej notowanie. —- 
Jęczmień dla młynarzy 158—164 marek, —— 
Dia browarów 000—000 marek, najpiękniejszy nad , 
notowania. —- Groch na paszę 181—190 msk,, 
do gotowania 181—193 mk. — Owies: 177 da 
187 mr, na konsumpcją 192—199 mr., najpiękniej- 
gazy nad notowania. — Oeny loco Bydgoszcz. 

— „łamali sig“ dramat w 8 aktach 
Walerego ŁŁebińskiego, do nabycia we 
wszystkich księgarniach. Cena 1,50 mk. 

Apollinaris 
 Swiatewy napój stołowy. 

Fabryka papierosów i tureckich tytuni 
„WULKAĄ N* 

I. F. J. Komendziński w Dreźnie — 
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę 
na swoje papierosy i tureckie tytonie, które | 
we wszystkich. główniejszych odnośnych ham 
dlach są do nabyja. JENA 

(Sprawozdanie urzędowe). Zwie- 



II. piętro (winda osobowa) dom Petersdorff’a, 
oddział loden i wypraw dla turystów — specjal- 
ność, nieprzemakalne peleryny z loden cieszy się 
z olbrzymim powodzeniem. Wybór w tych rze- 
czach jest też kolosalny. 

W oddziale na miarę I. piętro, teraz kiedy | 
usunęła się ciżba przedświąteczna, jest znowu skład 
materji ukompletowany. — Beznaganne wykonania 
tego oddziału nie potrzebują osobnej wzmianki! 

7 
W wtorek, 1 czerwca zmarł 

długol. i gorl. członek nasz śp. 

Wincenty Zwierzehowski 
Pogrzeb odbędzie sig w piątek 
© godz. b z zakładu św, Jó- 
zefa przy ulicy Piotra. Jak 
najliczniejszy udział członków 
w pogrzebie pożądany | 
Zarząd Koła Tow. Re- 
kodzielników w Poznaniu 

ZAMIANA? 
Gospodarstwo 30 mg. z budyn- 
kami, zasiewami i inwent. pod 
Poznaniem, pomijam na gościniec 

- lub dobre zabud. wiejskie we wsi 
pod Poznaniem. Adr. proszę jak 
następuje Roman Stark 

‚Posen, Büttelstr. 16, 

Bacznosc! 
Gospodarstwo 102 morgi 

bardzo dobrej roli, 14 mg, łąki 
z torf. w pow. Witkowskim. dom 

_ i chlewy ładne mur., stodoła do- 
bra z drzewa, maszyny i porządki 
w największym kompl. prawie no- 
we, inwentarz 3 konie, 12 sztuk 

bydła, 6 świń itd, Gena jak stoi 
i leży 25000 M. wpł. 5—7000 M. 
reszta uregulow. hypoteka. Mam 
także 170 lub [50 mórg tuż przy 

_ pow. mieście tanio do wydzierż. 
_Bpiesz. zei. IL. Sztukiewicz, 
Ostrów, ulica Kolejowa 4. 

| Najnowsze mowimy! 
aron 

Kto uznaje dobrodziejstwo lekkiego ubrania, 
niech w razie potrzeby nie zaniedba obejrzeć 
ogromnych zapasów domu Rudolfa Petersdorff'a 
„Pod wielką fabryka“, W 19 różnych wielkościach 
utrzymuje dom Petersdorff'a każdy gatunek goto- 
wy, żeby módz wszelkim życzeniom zadość uczynić. 

t 

Przeszio 300 kraw- 

eöw i krawczyń! 

ak 
w cenach 

W sobotę, dnia 5 czerwca r. b. o godz. 8 rano sprzedawać będę w całości lub w częściach posiadłość p. W'j- 
ciecha Stachowskiego w Krzesinkach, obejmującą około 80 mórg 
z żywym i martwym inwentarzem pod bardzo korzyst. warunkami. 

W tymże dniu o godz. 11 zaś posiadłość pana Plenzlera 
w Babkach. 

G. Ritter, Poznań, ul. Wodna 27. Telefon 62. 
Interes zbożowy, parcelacyjny i finansowy, 

ACTIVA Bilanz p. 31. Dezember 1908  PASSIVA 
92,51 Kassa - Konto 

644 161,05 Ansiedler-Konto 
Reservefonds- Konto 26 045,79 

, Geschiftsguthaben-Konto 71 140,97 
Immobilien-Konto 1 887.85 
Banken-Konto 179 536,15 
Hypoheken- Konto 259 700,— 
Greditorep-Konto . 1 400.80 
Reingewinn p. 1908 4 542,50 

544 253,56 544 263,56 
Die Zahl der Genos. betrug am1. Januar 1908 m. 255 Geschäftsant. 142 
im Laufe des Jahres 1908 sind beigetreten mit 11 Geschäftsant. 6 
und 1 weiterer Geschiftsanteil 

} Zusammen 148 
Am Schlusse des Jahres 1908 scheiden aus mit 12 Geschiftsant. 10 
Auf das Jahr 1909 gehen über mit 255 Geschüftsanteilen 

Im Jahre 1908 haben sich die Geschäftsguthaben der Genos- 
sen um 2828,36 M. vermehrt und betragen M. 71 140,97. Die Haft- 
summen derselben um 8300 M. wergróssert. Der Betrag der Haft- 
summen, für welche am Schlusse des Jahres 1908 alle Genossen 
aufzukommen haben, ist M. 80 100,— 

Olobok, den 31. Dezember 1908. 

Spólka Ziemska 
Eingetragene Genossenschaft mit beschränkter Haftpflicht. 

Andrzej Sus. Fr. Gawron. _ 
Poszukuję kupna gościńca 

„ ma wsi kościelnej. Zgł. do eksp. 
_ Wielkopolanina pod nr. 28538, 

"Pod Rawiczem, na po- 
graniczu Księstwa, lecz już 
w Śląsku, jest do nabycia z rąk 
miemieckich smaczna ~ 

wioska 
rycerska 

606 mg. włącznie 400 mg. ziemi 
_ pszennej I-kl. drenowanej, 64 mg. 
 dwu- itrzysiecz. łąk i 26 mg. star- 

_ szego lasu. — Sympatyczny 
pański dworek o 9 poko- 

„ Jach, na suterenach z wo- 
dociągami itd. leży w par- 

_ ku. Budynki prawie wszystkie 
_ nowe. Czysty dychód grun- 
: towy 5,00 M. z morgi 
Do Rawicza, gdzie król, gimna- 
zjum, wyższa szkoła żeńska itd. 
zaledwie 80 minut koleją; nadto 
dworzec i szosa w miejscu. Do 

„najbliż. miasta zaledwie kilometr. 
Gena 450 M. za morgę, przy za- 

- liczce przynajmniej 60 009 marek. 
Łaskawe oferty uprasza się do 
eksped: Wielkopol. pod nr. 2790. 

Skład kol. wikt. 
istniejący przeszło 20 lat z maglą 
zamierzam tanio sprzedać zaraz 
lub później. 2851 

- Jankowski — Poznań, 
i ulica Ooglowa 24, 

990099900999 0006060 
Przewielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom 

i Bractwom kościelnym, pp. Kupcom polecam 522 

świece ołtarzowe 
„W. Piechocki, Gniezno 

fabryka świec i wyrobów woskowych 

Świece cerezynowe własnego wyrobu w każdej 
wielkości zawsze na składzie. 

Kupuję każdą ilość wosku i okruchów woskow. 

AAAAAAADA DANA AAA 
" przy Królewcu w Prusach 

Silne uderzen. bałwano w 
Hapiele śliczne lasy. — elektr. o&wiatle 
l Ityci M Gaz kanalizacji i wodociągi, 
KIUJKKIE Frekwenc. 1908: 18277 kuracjuszy, 

Prosp, gratis, Dyr. kapielowa. 

Dom Sprzedaż! 
3 kilom. od Poznania jest do 

w jDolsku jest zaraz tanio na 
sprzedaż, 

sprzedania w dobrem położeniu 

St. Gronowski, właściciel osiadlosé 
Posen W. 3, Kanalstr. 18. wee sig z 2 domów, chlewiki, 

Oztowiek, w średn. wieku trze- | Przytem morga ziemi z mał. sad- 
éwy, sum. i energ. znaj. wszelkie | kiem. Bliższe porozum. listown. 
prace w aes zachodz. pragnie zgłoszenia pod adres.: Sprzedaż 

przyjąć miejsce jako Postlagernd Posen I, 2860 

samodzielny gospodarz | Poszukuje się zaraz lub później 
na większ. gospod, lub osob. fol- 
warku zaraz lub a 1. 7. 09 |lub porządnej stróżki domu 
od 1, 10. 09. Zgłoszenia przyjm. | Zgłoszen. od 5—7 po południu 
eksped. Wielkopol. pod nr. 2856, ul. Wiktorji 18 part. w podw. 

188 | 6% 

„Pod Wielką Fabryka” 

00 

Nr. 0. 

do tarcia, krajania z 4 
nożami, ameryk. 

00, 27%, 33%, 39%, 45%, 54° 60,0 65% 
kilkaset gotowych na składzie! 

Wszelkie odzienie letnie. 

2, 

na 85. 115. 

Maglownie 

Telefon 565. 

M. 5. 6. 7,50 10. , 

Konvwie 
, do transp. mleka oraz 

wszelk, przyb. do mlecz, 

| GGemtryfugi | 
k „Perfekt“ model 1907, MA użyciu najpraktyczniejsze ‘i i) 

po M. 170. 190. 240, 380. 
na 50 litrów po 75 marek włącznie ustawienie i pram nazente w bieg.} 

poM.10, 13,5017,50 20, 25. ; N 4 

Umywalki, bidety iklosety 
hermetycznie zamykane. KO, 

angielskie, pokojowe i stołowe 
oraz maszyny do prania 

poleca . 

Firma T. Otmianowski, Poznań 

220 litréw] 

Maszynki 
angielskie do czyszcz. dywan. | 

Zóżka 
dla robotników całe żelazne BR 
bardzo mocne po M. 12,00 

Telefom 565. 

“ 

Lokal 
w Berlinie z 2 salami gdzie wiele 
towarz. przebywa od 30 lat w jedn. 
rękach jest z pow. choroby i po- 
deszłego wieku tanio do odstąp. 
Zgłoszenia przyjmuje ekspedycja 
Wielkopolanina pod nr. 2812, 

Bzukam dzierżawy 

gościńca 
na wsi kościelnej z całkowitym 
wyszynkiem z pewną egzysten- 
cją. Zaliczka 6000 mk. Zglosze- 
nia proszę do ekspedycji Wielko- 
polanina pod nr, 2766. 

Walce 
ślifuje i macina dobrze, szyb- 
ko i tanio 2756 
P. Steinkem fabryka maszyn, 

POZNAN O 5. 

Potrzebni zaraz młodsza go- 
spodymi do samodz. zarządu ia 
wieś u dziedzica, starsza samodz. 
‘gospodymi do dziedzica na 
400 M. z gotow. bez prasowania. 
Panna-służąca do szycia na 
wieś pensja rocz. 300 M. Pisarz 
do pola i podwórza na 450 M. 
Pośred. posad. (Stellenvermittler) 
Franciszek Niedzielski, 

‘Posen, Wienerstr. 6 pt. Telf. 1086. 

Newy dom 
z 6 pomieszk, 3 mg. ogrodu, chlew 
i stodółka mam na sprzedaż za 
cenę podług ugody, 2852 
Jözel Jagielski — Nekla, 

Kreis Schroda. 

8 mórg ziemi 
pszennej I-kl, z domem uowemi | W 
i masyw. budynk., w wsi kościel, 
przy koleji położ., 3 klm. od Wrze- 
śni z pow. stosunków famil. zaraz 
na sprzedaż, Zgłoszenia pszyjm. 

Marcin Galicki, 
KACZANOWO pod Wrześnią. 

©solba 
2 silna energiczna uczciwa i samo- 
s |tna, potrzebna zaraz na wieś de 
| | pilnowania nerwowej pani 74 lat 

Rudolf Petersdorff 
Przeszło 300 kraw- 

ców i krawczyń! 

Zdolny 

rel ars 
|j|w młodszym wieku żon. lub kaw. 
j|może się zgłosić zaraz. 
Młyn parowy Opaleniea. 

w starszym wie- 
ku do lat 50, 

starej. Zgłosz. z podaniem pre- 
tensji i załączen. świadectw i xe- 
komendacji przyjmuje ekspedycja 
Wielkopolanina pod nr. 2854. 

(dego pomocnika 
ogroduiczego przyjmie 
T. Jankowski, ogrod. handl. 

Poznań, ul. Teatralna 7. 
Również i młodzien., mający chęć: 
wycz, się ogrodnictwa może się zgł 

„Ucznia 
||który ma chęć wyuczyć się stel- 
machstwa, przyjmie zaraz 

Stanisław Kempa 
mistrz stelmachski 

Rawicz, ul. Poznańska 68, 

Urzędnik gosp. 
w starszym wieku, samotny, in- 
teligentay potrzebny jako samo- 
dzielny na osobny majątek od 
lipca. Oferty pod nr. 2827 do: 
ekspedycji Wielkopolanina, 

af Hygienische 
mit HU viel. ast u. pare han te 

‘H. Unger, Gummiwarentabr 
Boriin u Fri i edriehatranse 91/92 

WDOWIEC w śred. wieku, bar- 
dzo dobrze usytuowany i zagosp. 
urzędnik polak w większem mieś- 
cie, opieraj. się na rekomendacji 
znakomitych osób, poszukuje zna- 
jomości młodszej bezdzietnej 

lub starszej panny z odpow. ma- 
jątkiem. Bliższe szczeg. po za- 
warciu znajom. Łask. of. z dołącz. 
fotografji pod zapewn. ścisł. dyskr 
do eksp. Wielkop. pod nr. 2787, 

Sluzaca 
|umiej, gotować, znajdzie miejsce 
od lipca u samotnego pana w Po- 
znaniu. Zgł. Fr, Niedzielski 
Pośr. pos. Poznań, Wiedeńska 6 pt. 

najlepszą politurą 
metalową 

M Fabryka chemiczna 
ją Tow. Ake. Düsseldorf. 

Wyrawia zęby, 
plombuje i wyrywa 

L. Nowicki, 
dentysta | 8772: 

Poznań, Piotra plac 2. 
Telefon nr. 1403. | 

PAPĄ 
Byt 

ischler Rohstoft- und Absatzyerein E.G.m.b, H, przy Farze. Tel t. 207. 

Spółka stolarska Pozi tyko Jezmicka 5 „... melhle i całkowite wyprawy 
w wielkim wyborze po przystępnych 

. cenach I ma dogodnych warunkach. 

Nakładem i drukiem ‚Fr, Ohocieszyńskiego w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Franciszek Laurentowski w Posmaniu. 

[ 

ze
 
E
T
 

pi
an
ki
 

KR
A 

F
a
 
e
n
 

| 

| 


